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T Y G O D N I K
W ychodzi we W torki i 

Piątki. Prenum erata przyj­
muje się pod adresem: do 
W ydawcy Tygodnika w 
Petersburgu, do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tu n lu , lub  do xięgarni Gr&- 
fe; w Warszawie, w  dru­
karni Zawadzkiego i W ęc- 
kiego i w Biurze informa- 
cyjnem; w W ilnie, w xię- 
garni Zawadzkiego; nadto we 
WiłZystkich Pocztowych w 
kraju urzędach.

PETEESBTJKSEX.
GAZETA URZĘDOW A  

K R Ó LE STW A  POLSKIEGO.

Cena R oczna: w  Rossy i 
s pocztą, a  w stolicy, z no­
szeniem do mieszkań, 50 r# 
ass. JPólroczna, 25  r. ass. 
Bez poczty, d la  odbiera­
jący ch  w xięgarni Gr&fe: 
R oczna, 45  r. ass. P ółrocz­
na, 25 r .  ass. Dla Królestwa 
Polskiego: Roczna, 55 r. ass. 
P ó łro czn a , 28 r. ass.

P i a t  e r  — S i e r p n i a .

kt̂ mosd Im*)'
Petersburg Sierpnia.

.■Położenie K re u th a  u  podnoża A lp je s t jed n o  z najp ięk ­
niejszy cli. W śró d  niew ielk iej do liny , p raw ie  zew sząd oto­
czonej w ysokiem i, obfitym  lasein  porosłem i g ó ram i, u rzą­
dzony je s t zakład do b ran ia  kąpieli, picia serw atk i i 
soków  ze św ieżych ziół alpejskich. L u b o  ta dolina po­
łożona jes t przeszło  o 2 ,9 0 0  stop  nad pow ierzchn ią  M orza 
Ś ródziem nego, będąc  w szakże zasloniona od w ia trów , ma 
n ad e r um iarkow any  klim at. P ow ietrze  tu  je s t g ó rn e , czy- 
ste, a le  nie dotkliw e; ow szem  łag o d n e  i zdrow e.

■■Oko przybylca s p rzy jem nośc ią  spo tyka  w sam otnej 
lej dolin ie szereg  zab u d o w ań  m alow niczo rozp ierzch łych  u 
s tóp  g ó r  p rzepaścistych. R ossyanin zdziw iony zostaje na 
w idok m ałego kościolka, zu p e łn ie  p o d o bnego  do  s ta roży t­
nych cerkw i ru sk ich .

■■Kościółek ten , pod nazwaijieny Sw . K rzyża  *), napeł­
n iony ofiaram i dziękczynnem i c ie rp iących , u leczonych wo­
dam i ź ród ła , w y try ska jącego  po za tą  św iątynią, nosi cie­
kaw y napis, *' )  św iadczący o daw no-w iadom em  użyciu  wód 
tego ź ród ła .

■■Kreiith szczególniej zaleca się sposobem  przygotow ania 
serw atk i, tego  w A lpach używ anego  środka  d la  p rzyw ró ­
cenia dzielności siłom  żyw otnym  i um ocn ien ia  piersi i 
n erw ów .

») S tąd ł nazwanie miejsca Kreiith.
Tyad wejściem wmurowana jest tablica marmurowa z napi­

sem: «Jesu crucifixo, m alri dolorosae, Joanni Evangelistae, Ma­
rine Magdalenae, haec capella cum therm is consecrala fu it sub 
Quirino Abbate Tegernseensi. Anno MDCCVII.

«N. C e s a r z o w a  J mc  przybyw szy do  K re iith  1 6  L ipca, 
w kró tce  po te in  zaczęła u żyw ać serw atk i i kąpieli. Pom yśl­
ny w pływ  ś ro d k ó w  a nade wszystko czystego, łagodnego  
pow ietrza  na zdrow ie N.  P a n i  je s t  w idoczny; i należy  się 
spodziew ać, że  dalszy ciąg  tej k u racy i będzie m iał pożą­
dany  sk u tek .

■ ■ C e s a r z o w a  J mc  przepędza  c z a s  w tej sam otności dość  
przy jem nie , czyniąc w ycieczki w g ó ry . N. P a n i  n a d e r  czę­
sto je s t odw iedzana p rzez  K ró low ę Jm ć  w dow ę B aw arską  
i X ięcia N astępcę T ro n u  P ru sk ieg o  z m a łżonką , m ieszka­
jących w zam ku  T eg ern see .»

—  N. C e s a r z ’ J m c , wj slu tek  przedstaw ienia] Namie­
stnika K ró lestw a Polskiego , raczył w  d . 27 C zerw ca 
(9  L ipca) m ianow ać  kaw aleram i o rd e ró w  S w . A n n y  1 
k la s s y  s k o r o n ą :  C złonka Rady S tan u , R adzcę S tanu 
W yczechow skiego, P rezesa  B anku  Polskiego, R adzcę S tanu 
L ubow idzkiego  i G u b e rn a to ra  cyw . g u b . M azow ieckiej, 
Radzcę s tan u  h r .  P o to ck ieg o — t e g o ż  o r d e r u  1 k la s s y ,  
C złonków  Rady stan u : Faltza i Radzcę S tanu  Szaniaw skiego, 
oraz C złonka K om . R ząd. sp raw  w ew n. D uch . i O św. 
publicznego, Jen . m ajo ra  o rszaku  J . C. K , M o ś c i  Jen . 
m ajo ra  O k u n iew . —  Ś w . S a n i s ł a w a  1 k la s s y :  Człon­
ka R ady S tan u , h r . K ossakow skiego; D y rk teo ra  W y­
działu A dm inistracy i ogótnej w K om m issyi Rządowej 
S p raw  W ew n ę trzn y ch , D uchow nych  i O św iecen ia  P ub li­
cznego^ N adzw yczajnego R adcę S tanu  B adeniego; p . o. 
G u b e rn a to ra  C yw ilnego  G ubern ii K rakow skiej, R eferen ­
darza  S tanu  W alew skiego; V ice-Prezesa B anku Polskiego, 
R adcę S tan u  H r. Ł u b ieńsk iego .

2ej K la s s y :  G u b e rn a to ra  C yw ilnego G ubern ii L ubelsk iej, 
Jenerał-M ajora A lbertów ; p. o. P rezyden ta  miasta W arsza­
w y, R eferendarza S tanu  G raybnera ; D yrek to ra  W ydziału 
d ó b r i lasów  w K om m issyi Rządowej Przychodów- i S k a rb u ,



362 T Y G O D N I K

Rzeczywistego Radcę Stanu, Szambelana Dworu Łęskiego; 
Prezesa Komitetu właścicieli listów zastawnych Towarzy­
stwa Kredytowego, Krępskiego; Biskupa dyecezyi Kujawsko- 
kaliskiej, JX. Walentego Tomaszewskiego.

M o w a  M i n i s t r a  S k a r b u :

(Ciąg dalszy.)

K omissya U morzenia D ługów .

W  ciągu 1837 r. zapisano do xięgi długów Państwa, 
w szereg długów terminowych, pożyczone przez kassę 
Państwa na mocy Ukazów M onarszych  na zasadzie pra­
wideł o 37  letnich pożyczkach, od kass depozytowych (co- 
xpaHHuxt.)

Petersburskiej assygn. .  ..........................  2 ,1 1 3 ,0 0 0  r.
M osk iew sk iej    150 ,000  —
Długi terminowe były wypłacane stosownie do umów. 

Wykupiono nieterminowych zwyczajnych 55, podług prze­
pisów ustawy, sreb rem ..................................  5 5 7 ,5 4 0  r.

Po tych zmianach stan xięgi długów Państwa 1 Stycznia 
1838  r. był następujący:

I. D łu g i  t e r m in o w e .

a) Zagraniczne Hollenderskie:
Pierwszej pożyczki 79 ,6 0 0 ,0 0 0  hollend. guldenów S któ­

rych na część Rossyi holi. guld. . 40 ,600 ,000
Drugiej p o ży czk i..........................  37 ,725 ,000

b) Krajowe:
srebrem    1 ,878 ,873  r. 5  k.
assygnacyjam i. 142 ,075 ,317  —  53  —

II. D łu g i  n ie te r m in o w e :

6g z ło te m ................ ......  14 ,220  —
srebrem  ....................... 6 ,921 ,452  —  93J —
assygnacyjami . . . . .  230 ,267 ,871  —
55 sr e b r e m ....  105 ,594 ,720  —

W  ogóle ilość terminowych i nieterminowych długów  
po r. 1838 wynosi na assygn. . . 940 ,867 ,257  —  7  —

Długów nieterminowych wykupiła komissya po r. 1838:
6® zło tem ...................  . 8 ,7 0 0  -—
sr e b r e m ........................... 2 ,974 ,700  —
a ssygn acyam i...............  6 1 ,6 5 1 ,9 8 0 —■
5jj sreb rem .................... 17 ,511 ,280  —

O b r o ty  su m m .

P r z y  c h o  d.
Na spłacanie długów komissya podług bilansu miała na 

rok 1837 przeznaczonych:
assygn. . . . . . . . .  68 ,815 ,177  —  7 8  —

A zostawiwszy w kassie Państwa 2 ,012 ,628  r. 87 k. osz­
czędzone na różnicy normalnie zakreślonych kursów, otrzy­
mała rzeczywiście assygn. 6 6 ,802 ,548  r. 91  k. Summa 
ta po wymianie na brzęczącą monetę, po użyciu innych 
obrotów, i po przyłączeniu pozostałości z lat przeszłych 
wynosiła:

czerwonych złotych . . 793

zło tem ........................... 1,914 r. 20 k.
s re b rem .......................  10,862,885 — 20 —
assygnacyami.............  44,801,087 — 42 —

R o s c ho d.

S tych summ komissya użyła w 1857 r.
Na długi terminowe, krajowe i zagraniczne:

sreb rem ........................ 120,960 —
assygnacyami'  18,760,041 — 31 —

Na długi nieterminowe 6 i 55 wypłacono stałego docho­
du lokatorom i obrócono na kapitały wykupu:

z ło tem .  1,581 r. 20 k.
srebrem........................ 8,127,141— 67£ —
assygnacyami . . . . .  17,473,303 — 20 —

Wypłacono długów rozmaitych gotowizną bez wydania 
biletów, kapitału i procentów:

srebrem   958,520 r. 98 k.
assygnacyami . . . . .  1,467,556 — 37 —

S summ, otrzymanych za dobra skonfiskowane, oddano 
w różne miejsca:

srebrem . . . . . . . .  80,434 r. 93 k.
assygnacyami.............. 21,663 — 90 —

Odtrącono na wydatki Kommisyi;
assygnacyami . . . . .  400,000 —•

Po tych wydatkach zostało na r. 1838 summ rozmai­
tych:

czerwonych złotych . . 793
złotem...................   360 r.
srebrem.    1,575,825 —  61 £ k.
assygnacyami  6,678,522 — 64 —

K a p ita ł w y k u p n a  d łu g ó w  n ie te rm in o w y ch  
6® i lej i 2ej 5g pożyczki.

Kapitał umorzenia w r. 1837 s pozostałościami z lat 
przeszłych i z dochodami stalemi od kapitałów wykupio­
nych wynosił:

złotem  ................   . 5,283,977 r. 9  k.
srebrem   8,159,487 — 21 i  —
assygnacyami . . . . .  17,927,887 —  7 7 | —

Z nich pozostawało, po wypłatach w r. 1837 uczynio­
nych i po załatwieniu rozmaitych obrotów w kassie w r. 1838.

złotem. . . . . .  . . . 5,282,709 r. 9  k.
srebrem. .... .............  6,852,159—  9£ —
assygnacyami..............  16,447,655 —  4 2 | —

W tej liczbie odpisano na osobny rachunek:
z ło te m ........  1,188,305 r. 20 k.
srebrem ...........   1,073,206 —  8|- —
assygnacyami  10,546,047 — 15 —

  (d- C'P - )

— Bierzemy z ostatniego Dziennika Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych następną wiadomość: O oczyszczaniu ko­
minów za pomocą osinowych drew.

«P. Malsch ogłosił nader prosty i tani sposób oczyszcza­
nia kominów. «Zauważałem, mówi on, że podczas palenia 
się drew osinowych sadza odstaje od ścian komina i ula-
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tuje wraz z dym em , pod postacią czarnego, gęstego obło­
ku, a komin pozostaje zupełnie czystym. W  moim majątku 
gdzie teraz mieszkam, jest wiele pieców, wszakże, od ośmiu 
lat ani razu nie trzeba ich było czyścić zwykłym komi­
niarskim  sposobem, natom iast przyjęto za prawidło pa­
lić drw am i osinowemi przynajmniej dwa razy na tydzień. 
Uważałem też że świeżo ścięta, surowa osina, spraw uje 
ten skutek daleko prędzej i dokładniej niż całkiem sucha. 
Niemożna się nie dziwić że tak łatwy i pożyteczny sposob 
niszczenia sadzy, wiadomy każdem u Archangielskiem u wło­
ścianinowi, u naa po miastach, gdzie od nieczystości komi­
nów lak często zdarzają się pożary, dotąd używany nie 
je s t.»

Londyn 8  Sierpnia. W  komitecie izby lordów 3  b. m. 
roztrząsane były i przyjęte artykuły billu o dziesięcinach 
w  Irlandyi prócz tych, k tóre nadawały stronom  intereso­
wanym praw o nieograniczone domagania się sprawdzania 
wartości dzisięcin w oszacowaniu na pieniądze; jakow e ar­
tykuły na wniosek lordów  Fitzgerald i Vezey odrzucone 
zostały większością 77 głosów przeciw 33  i zastąpione po­
stanowieniem, które trwanie tego prawa ogranicza do 1 
Listop. b. r. Ściślejszy rozbiór artykułów  Lillu odłożony 
został do czasu trzeciego jego odczytania.

—  W  ostatnich dniach prace obu izb nie miały żadne­
go interesu. Narady między niemi względem billu o refor­
mie m uncypalnej w Irlandyi, o k tórym  izby niemogły się 
porozum ieć, rozpoczęły się, ale dotąd żadnego nie sprow a­
dziły skutku. Bill podawany przez M inistrów, dążący do 
ulepszenia praw odawstwa więzień po małych miastach, od­
rzucony został w izbie lordów , na wniosek lorda Lynd- 
h u rst, większością 33  głosów, przeciw 32. W izbie niższej 
bill o pensyach odczytany był poraź trzeci 6 b. m. Ta 
izba wprowadziła znowu do billu o grom adzeniu w jednej 
osobie kilku beneficyów duchow nych, odesłanym przez iz­
bę lordów , wiele odm ian, które również będą wymagały 
porozum ienia się między dwiema izbami. Mniemają że przed 
dwom a tygodniami sessya nie będzie mogła być zamkniętą.

—  3  b . m. xiążę P iotr O ldenburski miał posłuchanie u 
Królowej Jmci. Xiążę był przedstawiony przez lorda P al­
m erston i W. Mistrza Obrzędów sira Roberta C hester.

4  b. m. było wielkie zgromadzenie u K rólowej, na któ- 
rem  obaj xiązęta Nassau pożegnali J. K. M. 21 Królowa 
ma wyjechać do W indsor, gdzie m ają m ieć miejsce liczne 
i św ietne zgromadzenia.

—  Królowa Jm ć wdowa, której zdrowie widocznie się 
polepsza, na początku W rześnia uda się w zamierzaną pod­
róż na morze Śródziem ne.

—  O debrano przez New-York nowiny s K anady po 9 
Lipca, ale te nic ważnego nie zawierają. Wojska angiel­
skie i am erykańskie uczyniły wspólną wycieczkę na wyspę 
Frie', lecz ta nie miała żądanego skutku, gdyż dwóch tyl­
ko rokoszan zdołano schwytać, reszta um knęła. L ord  D u r­
ham s rodziną swoją i orszakiem znajdował się w Cliston- 
house nad wodospadem Niagara gdzie miał czas jakiś za­
baw ić. Sir J. Colborne i sir G. A rthu r znajdowali się przv 
Wielkorządzcy, który miał w te'm miejscu odbyć wielki 
przegląd wojsk. L ord  D urham  odwołał proklam acyą swe­
go poprzednika, który ustanowił cenę za głowę Papineau 
i jego wspólników. 17 rokoszan, sądzonych w Toronto 
skazani zostali na 3  lata ciężkich robót, po upływie któ- 
rych będą wygnani s kraju; 17 innych trzymani byli w 
twierdzy w oczekiwaniu na roskazy Królowej. Dwaj otrzy­
mali przebaczenie.

—  Nowiny s Przylądka D obrej Nadziei otrzym ane po 4  
Czerwca, nie są pom yślne, co do interesów nadgranicz­
nych. Pokolenia Kafrów są w ruchu  i nie słuchają roska- 
zów Rządzcy, tak iż ten zmuszonym zapewna będzie uciec 
się do środków m usu.

—  Tworzy się w tej chwili w Anglii nowe towarzystwo 
żeglugi parowej między Anglią i Indyami W schodnieini, 
którego celem jest, zaniechawszy nowe linije zamierzane na 
W schodzie, przyjąć daw ną drogę na Przylądek D obrej N a­
dziei. Na czele tego nowego przedsięwzięcia jest kapitan 
sir J. Ross, tyle wsławiony przez swe podróże po morzach 
północnych i wyprawy ku biegunowi. P odług jego p lanu  
żegluga s Plym outh do Wallis-point na wyspie Ceylan, ma 
trw ać  nie więcej nad dni pięćdziesiąt; okręt parow y razby 
tylko zatrzymywał się w drodze, dla nabrania węgla, mia­
nowicie w zatoce Saldana, w kraju  Dobrej Nadziei; statki 
parow e, do tej żeglugi przeznaczone, mają być olbrzymiej 
wielkości.

—  11 tom pamiętników Xięcia W ellington, zatrzymany 
był na czas pobytu marszałka Soult w .Londynie, Zaledwo 
marszałek wyjechał, ton ten wyszedł z druku .

—  O debrano tu  wiadomości z Mexyku. W  Tam pico 
dały się widzieć oznaki mocnego nieukontentowania p rze­
ciw francuzom tam zamieszkałym. Konsul zmuszony został 
schronić się na jeden z blokujących okrętów .

N O W I N Y  S P O R T U G A L U .

Lizbona 51 Lipca. Budżet Stanu został ogłoszony; pod­
ług tego wyrachowania dochody wynoszą 250  contos, to 
jest właśnie tyle co i wydatki; ale nie, trzeba zapom inać 
że podatki kilku departam entów  w ybrane już  zostały 
z góry przez gabinety, k tóre się kolejno zmieniły.

—  Donoszą że banda miguelistów pod wodzą Remechi- 
do codziennie się staje liczniejszą i bardziej zuchwałą-

Paryz 9  Sierpnia. Xiążę Palm ella przybył do Paryża.
Donoszą s T ulonu , ze Arcyxiążę Austryacki F ryde- 

ryk, wysiadt w tym porcie 3 b. nr. i przyjęty' był ze 
wszelkiemi ualcżuemi m u honoram i.
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  Piszą z Malty, pod d. .18  Lipca: «baron de Barante,
poseł K róla Jmci Francuzów  w P ete rsbu rga przybył tu 
wczora z e  sw ą rodziną na statku parowym  «Sezostris.» 
Baron odwiedził Rządzcę w jego pałacu lecz odm ówił ho1- 
norów , godności jego należnych,

—* P odług ostatnich wiadomości z la P lata , odebranych 
przez Londyn, blokada Buenos-Ayres przez flotę francuską 
ścisłe się utrzym uje i nie widać końcą zajść między tym 
krajem  a Francyą.

» —  Dzienniki francuskie donoszą o wielkim pożarze,
k tóry  zniszczył w E lbeu f zakład P . Raudoin, łączący w so­
bie przędzalnią wełny i sukienńią. Przekonano się iż ogień 
pow stał sam przez się od zgrzania- się 'złożonych stosy 
ostrzyżyn tłustej wełny. Szczęściem nikt nie utracił życia rw! tej 
klęsce, skutkiem  której trzechset robotników  pozostało bez 
sposobn do życia.

—  Delegowani od Rządów francuskiego i angielskiego do 
wytknięcia gran ic na połów ostryg, oznaczyli je na prze­
strzeni jednej mili od każdego z dw óch wybrzeży.

— W  zam ku Neuilly jest teraz młoda lwica, doskonale 
oswojona, k tó rą  xiązę' Fóihville przywiożh s Sobą z1 Brę-

- zylii. Lwica ta chodzi swobodnie i ustawnie igra z Hwiema 1 
m ałpam i, które dodane jej są dla rozrywki.

f  '  '  r j
—  Rom tnisya posiadaczy papierów  hiszpańskich,1 widziała 

się wczora s kommisarzami Rządu hiszpańskiego, znajdują- 
cem i się tu dla zawarcia pożyczki 5 0 0  miljonów realów-. 
Celem tego spotkania było zapewnienie się, azali myślano 
w  tym razie o dawnych wierzycielach i czego się oni mają

»  spodziewać. K om m lsarze, lubo się uchylili od szczegóło­
wej odpowiedzi, zaręczyli jednak najmocniej, że dawne po- 

L życzki bynajmniej co do swych rękojm i, nie ucierpią od 
n o w e j ,  kóńnnisarze posiadaczy rentów  prosili o danie im 
teg o  zaręczenia na piśmie, co też otrzym ali. j

  Rząd kupił od lorda Seym our za 20 ,000  franków
sławnego konia «Fra n k » który przez dwa lata wygrywał 
wszystkie beż wyjątku zakłady w Paryżu . K oń ten użyty 
b ę d z ie  na stadnika w stadzie Królewskim .

   8 b. m . !KFólowa Belgów wyjechała do Bruxelli.
—  Gazety Paryskie-ogłosiły notę xięcia Montebello, po­

sła francuskiego w Sżwajćaryi,- k tó rąś  żąda5 od Sejmu tej 
Rzeczypospolitej niezwłocznego wysłania s kraju  xięcia L ud­
wika Napoleona Bonaparte.

 Jeszcze o pannie Pigeaire. Donieśliśmy w' zaprzeszłym
* num erze T ygod . jak niesprawiedliwie i wykrętnie członko­

wie kommisyi starali się zaćm ić wypadek doświadczeń, kil- 
i kakrotnie czynionych nad magnetycznym  stanem  młodej 

jasnowidzącej. W iadom o że chodziło w  ty m 'raz ie  o przy­
sądzenie jej 3 ,0 0 0  franków , przeznaczonych przez doktora 
B urdin, dla tego, ktoby czytał bez użycia w zroku. Teraz,

: gdy kommisarze rzucili wątpliwość o sposobie działania 
panny ' Pigeaire, stronnicy m agnetyzm u zwierzęcego ze swej 
też strony wyzwali na harc  niewiernych. Przeznaczyli oni 

,pięćdziesiąt tysięcy franków" tem u, ktoby W  stanie n a tu ra l­
nym przeczytał choćby wiersz jeden  s taką zasłoną na

oczach, jaka się kładzie pannie Pigeaire, Członkowie kom- 
missyi m ają pierwsze przed innemi dtf ubiegania się prawo. 
Ciekawa rzecz kto z nich w ygra przeznaczoną nagrodę.

Wiedeń 7  Sierpnia. Cesarstwo JJ. wyjechali z Schón- 
b runń  do Salzbourg i Inspruck  4  b. m. Orszak JJ. CC. 
MM. składa się z 29  pojazdów. M onarchow ie-odbędą wjazd 
uroczysty do Salzbourg 9  b. m.

—  W  tych dniach Ministerstwo W ojny wprowadziło 
ważną w swoim wydziale zmianę. Strzelby pistonowe, do­
tąd w kilku tylko dywizyach znane, rozdane zostały całe­
m u wojsku austryackiem u.

N O W I N Y Z H I S Z P A N I I .

W iadomości Z Hiszpanii reduku ją  się do jednej, ale na­
d er ważnej. Jenerał E spartero , oblegający Estella ze 3 0 ,000  
wojska, zamiast przedsiębrać cokolwiek przeciw tem u głów­
nem u stanowisku karlistow, nagle wysiał wprost do K ró ­
lowej szefa swego głównego sztabu van Haleń, z depesza­
mi, w których prosi o dymisyą. Później powtórzył tęż 
prośbę ż jawnem  oświadczeniem iż nie-inaczej na -dowodziwo 
nadal się zgodzi, ’ aż kiedy usunięci będą Z gabinetu PP. 
Mon, m inister skarbu i Castro, sprawiedliwości.

Na to obaj ci Ministrowie oświadczyli, że nie czując się 
do żadnej w iny, jedynie z woli Królowej opuszczą swoje 
posady; inni zaś członkowie gabinetu dodali, że jeżeliby 
PP. Mon i Castro mieli być ofiarą osobistej niechęci jen. 
E sparte ro , i oni również o dymisyą prosić będą. Po cało­
nocnej pracy s K rólow ą P rezydent Rady Ministrów wysłał 
gońca do jen. E spartero  z w łasnoręcznym  listem K rólo­
wej i nader rozciągiem pismem od siebie, w ktore’m stara 
się go " przekonać o niesłuszności i niewczesności podobne­
go postępku. Z największą niespokojnością czekają odpo­
wiedzi, od  której zależeć będzie los nietylko gabinetu , ale 
i działań wojennych przeciw głównej kwaterze don Carlo- 
sa. Tymczasem ten xiążę, widząc że się na długo zanosi, 
wyjechał z Estella 30  Lipca, dla obejrzenia,w ojsk i na 2  
b. m . by ł spodziewany w Onate.

—  W  Senłinelle des Pyrenees pod d. 4  b. m. piszą że 
wódz karlistów Balmaseda, z oddziałem 3 0 0  ludzi, opano­
wał miasto Cuellar w starej Kastylii.

-— Sławny Ratnorino, nieótrzymawszy, m im o wszelkie 
Usiłowania, dowództwa w wojsku Królowej, wraca do 
Francy i.

Rzym 2 4  Lipca. Xiężna Marya Ludw ika Saska, wdowa 
po Xięciu M axymilanie, zaśluhiła sobie zawćzora P . de 
Rossi, szam belana b ra ta  swego, Xięcia Lukki. K ardynał 
G regório błogosławił ten związek. P P . Młodzi m ają odbyć 
podróż do Saxonii pocze'm osiądą na mieszkanie w Rzymie i 
weszli ju ż  w układy z dziedzicami pani Letycyi, matki 
Napoleona, o nabycie pozostałego po niej pałacu.

fjourn.de S. Pt. Gaz. P it. Psz. Półn>)
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W S P O M N I E N I A  W I L N A  ( 1 8 5 0 — 3 5 . )

(C iąg dalszy .)

Po obiedzie, a mianowicie kn wieczorowi, wszyscy, któ­
rzy mogą wyjśc na przechadzkę, lub wyjechao, ruszają 
ku Antokolowi na Pohulankę pojazdów więcej się niż 
rano pokazuje, pieśi są strojniejśi; z zapalaniem latarni je­
śli jest teatr, m askarada, bal, drążki w arczą bezustannie 
po b ruku , jeśli nie; cichość panuje, a ulica Dominikańska 
staje się zupełnie pustą, największy ru ch  w ów czas kolo 
Ś. Jana i w sąsiednich większyeh uhcach-

O 8  i 9ej wielki świat jedzie z wizytą; jego karety i 
kocze powolnym  systematycznym turkotem  wcale różnym  
od prędkiego drążki warczenia, przeryw ają sen o północy 
lub  później jeszcze kiedy już  tylko wielcy bardzo panowie 
i wielcy bardzo gracze do doirfu wracają. Na ówczas to 
stukanie do bram  wśród powszechnej ciszy jest nieznośne. 
Ale jak chcąc przypatruj się tem u m iastu, gdy go z in- 
netni porównasz nieznajdziesz w niem podobieństwa do 
najmniejszej stolicy, chociaż nią było niegdyś. D ość ludne 
w stosunku obszerności, a jednak jakby było pustem , ba­
wi się z upodobaniem  plotkami, szpieguje i ogaduje jak 
mała mieścina, wstaje rano , spi w nocy po perafjańsku, nie- 
zna się wcale na m odach, a w prostocie ducha gotowo 
się samo rów nać z Paryżem , tak m a o sobie dobrą  opiniją.

T u — jak na prowincyj wszyscy ludzie znają się i wie­
d /ą  o sobie, jeśli nie z nazwiska, znają z obyczajów, wiedzą 
gdzie kogo spotkać, w co się kiedy u b ie ra  i t. p. Każdy no­
wy przyjezdny tak odbija na tej swojskiej massie, że go 
wszyscy aż do polissona ulicznego, aż do dziewczyny s 
kawiarni poznają od razu. W szystkie powozy są policzone, 
konie znajom e, pociemku je  poznają mieszkańcy, zupełnie 
tak jak  na wsi i ta,k jak na wsi, w iadom o wszystkim kto 
kogo kocha, kogo nielubi, gdzie byw a, co robi, wiele ma 
pieniędzy, u kogo pożyczył, i tak jak na wsi jeśli postrze­
żesz twarz b ladą, oczy wpadłe, wszyscy ci powiedzą dla 
czego kto ma oczy wpadle i twarz bladą, i tak jak na wsi 
siedzisz pod przezroczną zasłoną na oczach ludzi, a  bra­
ma się twoja nie otw orzy, ani usta twoje, żeby ju tro  echo 
nierozeszło się po mieście daleko. W yrachow ano przecie 
wiele tysięcy mil przebiega światło w przeciągu sekundy, 
ale któż wyrachuje bieg plotki, prędszej od światła; świa­
tło dojść m usi aby je  widziano, plotkę często odgadną 
nim dojdzie, tak o niej przem yślają wcześnie.

R o z d z i a ł  II.

Kościoły. Obrzędy.

Zacznijmy nasze wspomnienia od kościołów i obieżmy 

znaczniejsze przynajmniej. Kościół katedralny ma to za sobą

ze stoi na wielkim placu który go całkiem obejrzeć do ­
zwala. A rchitektura jego nowa, prosta jest i wdzięczna, ale 
że się nic nie zgadza ze starożytną wieżą, która tu i  stoi 
przy nim, tem u nikt nie zaprzeczy. Przytem architekt za­
pom niał odnawiając katedrę ze trzeba było w niej choć 
ślad starożytności kilkusetletniej zachować, która jej głów­
ny charak ter powinna była stanowić i dotykalnie historyą jej 
malować; tak jak jest pięknym stała się kościołem, ale się 
zatarł jej charakter, jej właściwa choć nie tak prawidłow a 
piękność. W olelibyśmy na to miejsce zczerniałe i n ieregularne 
m ury, lecz stare jak ona, z Jagiellowych czasów. Toby
coś mówiło, gdy tymczasem piękna D orycka budow a nic 
do nas nieprzemawia.

W nętrze kościoła jest wspaniałe, obrazy wiszą tak wy­
soko i powiększej części w tak złem świetle że o ich w ar­
tości sądzić dobrze nie można. Mało starożytnych nagrob­
ków. Popiersie W itolda z nagrobku jego przez Bonę
w ystawionego, zdjęto i ułożono na miejsce stłuczo­
nego popiersia Paca. Kaplica św. Kazimierza jedna
tylko przypom ina daw ne czasy ozdobami w ew nętrz­
nemu, godne są uwagi malowidła jej al-fresco, i obraz
trój-ręczny. Nabożeństwa niedzielne sprowadzają tu  na k a ­
zanie mianowicie, wielki świat nabożuy, który się dzieli 
między katedrę i Dominikański kościół. Dominikański ko­
ściół Św. D ucha sławny pięknym organem , na którym  
R enner tak cudnie gryw ał, jest ciemny, sm ętny i b rudny . 
Ozdoby jego z XVIII w ieku, złocenia poczerniałe, m u ry ' 
wytarte, sklepienia okurzone, nadają mu jakąś minę posępną.

Ten kościół zwykłą architektom  daw nym  m etodą, jest ani 
wysoki ani niski, ani wielki ani m ały, niczem nie zastana­
wia, tylko ilością ołtarzy i ozdob, k tóre go nie zdobią. 
T u także summa w niedzielę, świat wielki drugiego rzędu 
tłum nie zgromadza.

U Bernardynów  i S. Anny najwięcej nabożnych bywa 
na prym arii i wotywie rannej. Znajomy je s t wszystkim 
przynajmniej z rysunków  prześliczny kościółek św. Anny, 
który w środku pobielony, wydaje się tak jasny, a tak 
mały jak latarnia. T u  pełno niemców i niemieckie kazania. 
U Bernardynów  m odlą się szewcy, rzem ieślnicy i średnia 
klassa, przy drzwiach największa liczba dziadów. Jeden z 
nich stary paralityk ze szczególnem uśm iechem  częstuje 
wszystkich przechodzących tabaką, i dobrze na tein wy­
chodzi. Któżby odmówił? a któżby znowu chciał darm o 
szczypty pociechy ubogiego pozbawić? Dominikanie mają 
także swego właściwego dziada z powykręcanem i nogami.

U XX. A ngusiyanów czarnych skrom ne i ciche nabo­
żeństwo. Kościółek m ały, ale do nabożeństwa i modlitwy 
jedyny. W  Niedzielę i on m a swoją populacyą: urzędni­
czek, kancellarzystek, m archandes des modes i t. p., pań i 
panien. Niekiedy panowie ucznie medycyny przychodzą tu  
zakręcić się i zaglądać, w oczy jak wszędzie w kościele. 
Przez ciekawość w arto spojrzeć w prawo na obraz św. 
Jana Jalmużnika.

U Ostrej Bram y nabożeństwo najliczniej uczęszczane 
bywa we środę i w sobotę. Na owczas wszelkiego stanu
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osób pełno jest na ulicy, a delikatniejsi siedzą na galeryi. 
Niewiem czy s tamtąd, czy z bruku na którym ubodzy 
klęczą, bliżej do Pana Boga? Codzienne msze przed cudow­
nym obrazem są także dosyć uczęszczane a często i w no­
cy nawet lampa cudownego obrazu sprowadza tycb, co 
się prawdziwie cbcą modlić. Pamiętam jak wracając z wie­
czora widziałem tam jakąś postać w łachmanach z zała- 
manemi rękoma która wzdychała do Bogarodzicy i tego 
obrazu nigdy nie zapomnę. Teraz tak rzadkie prawdziwe 
nabożeństwo!

Wielka na łańcuchu spuszczająca się skarbona, napełnia 
się prędko; w Bramie samej siedzą przekupki z obrazka­
mi, szkaplerzami, piórkami i t. p. Żydzi się tu me 
pokazują nigdy, bo by musieli jak wszyscy zdjąć czapkę 
przed Bramą, tylko ci którzy drążkami wożą, mogą tę ly 
przejeżdżać, lecz w swoim właściwym stroju, żyd przecho­
dzący tędy, wzbudził by nie małą animadwersyą która 
by się mogła skończyć na guzach. Taka jest moc zwyczaju 
i tradvcyjne wyobrażenie świętości tego miejsce. Blisko p< - 
łączony z Ostrą Bramą, duży kościół Karmelito v„ ale nie 
piękny, bywa także pełny w niedzielę i na św. Józef. Cer­
kiew św. Ducha przy Monasterze greckim odznacza się 
położeniem odosobnionem od domów i szerokim placem, 
który ją  widoczniejszą czyni. Inne kościoły najwięcej uczę- 
szczone bywają w święta i odpusty, a w powszednie dni 
rzadko kiedy znaleść kogo na mszy; prócz kilku staruszek, 
kilku starców i ubogich. (d. c. p .)

Ilgrofsri jwrftjczttc
W Y J Ą T E K  Z  P O E M A T U  B R O N IS Ł A W . 

B a r d .

Nie narzek a j P ielg rzym ie w  św ię vm  um ileniu 
Nieszczęścia tw e je  nies w  ofierze Panu:
S ą  w  św ierie  ludzie  biedniejszego stanu ,
Je d n a k  sw e tro sk i z  pokorą , w  m ilczen iu ,
Z  skruszonym  sercem  z m odłam i rzew nem i 
P rzez  m iłość Boga z slabos'cią p rzen o szą ;

1 B óg się p rzejm ie icb  łzam i rzew nem i.
Z ap łaci tro sk i n ieb iesk ą  roskoszą ,
A ty  P ie lg rzym ie , nie m asz li dość s iły  
Chw ilow e tro sk i p rzecierp ieć w  sta łości?

P i e l g r z y m .
Dos’c dos'c m orałów  —  od pierw szej m łodości 
M iluchne słow a c iąg le  m nie n u d z iły :

O ne m ą wiosnę z a tru ły  g o ry c z ą ,
W  nic obrocily moje m łode lecie,
G dybym  nie gonił za m a rą  zw odniczą,
D ziś by m  spokojny, najszczęśliw szy w sw iecie.

T u  przy  je j  bo k u  pośród  grona b rac i,
Nie w spom inał z rospaczą o stracie  m łodości.

B a r d .
T en nadarem no sw oich ch w il n ie  trac i,
K to tiaw i la ta  w  u słu g a ch  ludzkości.

P ie lg r z y m  w  o b łą k a n iu  (s'piewa.)
G dy  ja  w esoły  z m ą  p ięk n ą  E liną,
C h c ia łb y m  p rze traw ić  k ilk a  ch w il w  m iłości;
A ona do m nie z kaznodziejską m in ą ,
P raw i m o ra ły  o c e lach  ludzkos'ci,
L ub d ek lam u je  n aszych  ojców dzieje. . . .

B a r d .
Prosta k o b ie ta  do milos'ci nęci,
P iosnkę radości d la  m łodzieńca  p ie je ,
N iebianka w  se rcu  w zniosie budzi chęci.

P i e l g r z y m .
P rosta  k o b ie ta  i tw oja n ieb ian k a ,
Marę próżności d u m n ą  dus ą  goni,
Chociaż u tra c i w iernego k o c h a n k a ,
Ł ezk i ża łoby  na g robie  uiezroni,
K obiety j a k  te  trzciny  —  co jes ien n ą  c h w ilą , 
Ciem nią k ry sz ta ł  jezio ra liczną trzodą sw oją;
W  ja k ę  stronę  w ia tr w ieje, tam  się one c h y lą , 
Z egną się m u sk n ą  w odę i z.iów prosto stoją. 

B a r d .
Serce w rozpaczy p łc i p ięknej n arzek a ,

Mieni j ą  w ie trzn ą  o k ru tn ą  n ie s ta łą ,
Spokojny w idzi w  niej nadzieję c a łą ;
O d  b u rz y  św ia ta  do n iej się uc ieka .

P i e l g r z y m ,  (w  rozpaczy)
A g d y  się  uciec k to  do niej nie może?
G d y  czy je  serce zw iązane losam i,
Dzieli n a  w iek i n ieśc ig łe  przestw orze, 
iż  prędzej gw iazdy  policzysz oczam i,
Prędzej św ia t życia w  nicośc się przeleje,
Nim się po łączysz  —  z t ą  co na  ty m  świecie, 
C hc ia łeś przepędzie n u dne ziem skie lecie;
D o k ąd  u cieczka  —  gdzie  b ły sz czą  nadzieje?

B a r d .
T am  —  po n a d  ziem ią —  w  tajem nej p rzyszłośc i!

P i e g r z y  m .
Ju ż  m iesiąc  p ły n ie  do spaln i m iłości,
S łońce w ychodzi ze spoczynku p roga.
B yw aj zd rów  b a rd z ie ! nam  d a le k a  d roga.

E d w a r d  D u b ie c k i.
S t.-P e te rsb u rg .

5  Lutego 1838 r .

U W IADO M IENIE.
Exemplarze dzielą pod tytu’em : Amerykanka w Polsce, 

wyszlego tu w Petersburgu na początku bieżącego roku, 
znajdują się do sprzedania w Petersburgu, w x if garn i Eg- 
gersa i Ko. na ulicy «Newska Perspektywa" w doinie Ko- 
sikowskiego No. 1.

neuaraTii noano.incTcji. C.-IIeTopóypri,. ABrycTa 11-ro 1833. II. Taeecniu.

w  d r u k a r n i  w o j e n n e j .


